
Rok XI. Petrokow, dnia 21 Sierpnia (2 \Vrześnia) 1883 r~ Nr. 35. 
Prenumerata w miejscu. " Ogłoszenia. 

rocznie.. . . . rs. 3 kop. -
półrocznie. . . rs. I kop. 50 
kwartalnie. . . TS. -kop. 7:; 

Za odno8~enie do domu kwar
IMnie kop. 10. 

Cena pojedyńc:<ego nnwerll 
kop. 7 i p'il. 
z przesyłką : 

roc~nie . rs. 4 kop. 40 
p6łrecznie . . . rs. '2 kop. :!O 
kwarIalnie . . . rs. I kop. 10 

Biuro Redakcyi i ekspedycyj a głowna, w domu W -go ~1.ichelson:l. 

obok Mfl.gistl·~t.u. - Ogłoszenia przymuj~: Redakcyja, - obiedwie 
ksieg:\rnie w Petrokowie,- omz po za granicami guberni petro
kowskiej wyłą.czni} a.gentura 71RlL,ichlUan i Frendler 71 w Warszawie. 

.a 1 razo\~e po kop. 6 za wiers" 
pt'titu lub za jego mIejsce. 

za 2- 6 raEowe po kop. 4 18 

wiersz.. 

za 7 - l l) razowe po kop. 3 .a 
wiersz. 

Cena ogłoszeó na pierwszej stro
nicy podwójna. 

Reklamy po 10 kop. Z!\ wiers~ 
petitu. 

Prenumeratę przyjmują w Pelrokowłe. BiUf(' HQdllkcyi i obie księgarnie. W Czę-
stochowie "Nowa kSIęgarnia." -i prócz tego: 

IV Częslochllwie W. Zieliński. I w Lasku W. Gnl8s. 
w Będzinie " .Janiszewski Stan. IV Lodzi • Jllnis.ewski Leopold. 
w Brzezinach ~ Krzemieniewski Jul. w Radomsku "Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowie " Dziewiątkowicz J. I w Rll.wie " Sz«wlo • .hiński. 

Wychodzi w każda Niedziele wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem p o w i e ś c i o w y m. . . 
- Biuro redakoyi dla interesantów 

otwarte coazienllle od 2 do 4-ej popo
łudniu. Ogłoszenia przyjmowane są w tym 
samy III rzaSle. 

Adres: dom .JHchels\.lIl<1 obok Magi-
stratu. 

Do wynajęc.ia w każdym czasie 

Mieszkanie 

Od Redakcyi. 
na zakup gruntów w parcelacyi pozosta
łyell. Wtym celu ro~.esłauy został do komisa
rzy włościańskich okólnik z całym szeregiem 
pytań, IV których między innemi jest i to 
także, jakipj wysokości może być pożyczkr. 
odnośnie do wartosci gruntu, i czy nie mo
że się ona równać tej wartości. 

Na skutek tego okólnika, niektórzy z pa· 
nó'll' komisarzy zawezwali już na narady wój
tów gmin i niektórych obywatAli. 

Zawiadamia.my nlllleJszem szanownych 
naszych czytelników, że żadnych ofiar 
na. jakiekol wiekbądź Cele, bez pozwo
lenia Władzy, redakcyja nie jest mOGu!! 
przyjmować. Uprzejll1ie zatem prosimy 
o nicuadsyłanie llam żadnych, choćby 
najmniejszych kwot pieniężnych. 

~wież.o odnowione, Z :i-n pokoi, przedpoko- I --.-
,)U l kuchni, z d"oma wejściami, na pierw
szem piętrze od Crontn przy ulicy Petersbur

Jakkolwiek projekt sam mo:i'.e uiektórym 
przypaść do smaku, to jeduak mniemamy, iż 
uie uzyska on sankcyi stowarzyszonych, od 
których przecież g-Iównie rależną jest dyspo
zyeyja własuych funduszów. 

Bkiej (Kaliskiej). Cena przystępna. 
W tymże domu, na temże piętrze, :! pokoje 

z ?ddzielnem wejściem oj podwórza, do odstąpie· 
B.la. 

WilldomoU bliższa w Redakcyi "Tygodnia". (0-·2) 

do sprzedania 
z llO"Wodu zamknięcia 4-klasowego za-

kładu uaukowego 
stoły, ławki, tablice, mapy i wszelkie 
s:w.koJne ntellsylija. Wiadomość bliższa w Re-
dakcyi "Tygodnia". (0-2) 

Księgarnia 

Jędrzejewicza W Petrokowie 
dostarCZA 

lV~GIEL KA)IIENNY 
calemi wagonami po cenach kopalnia-
B.ych. (7-2) 

Do wydzierżawienia na kilka. lat 

OGRÓD W Petrokowie 
z OrallŻel'yją, trephansem, ins),ekta
mi, werendą, altanami, oraz miejscem 
urządzone w ua sprzedl\ż mleka, położony w środka· 
wym punkcie miasta, przy Alei spacerowej. Bliższa 
wiadomość w Redakcyi .Tygodnia". (4-2) 

Do sprzedania 

URZ~D~ENIE SKLEPOWE 
składające się z 3-ch Szaf i l-go BnCeto, 
zupełnie w dobrym SIanie. robione umyślnie dla han· 
dln Ko.fonijnlnego, ." bardzo przystępną 
cenę Jest do sprzedania w każdym czasie. Wiado· 
In\lŚĆ u rządcy Hotelu Litewskiel!'o w .l'ctrokowie". 

3-2) 

- Składam serdeczne podziękowanie tym, 
którzy przyjęli wspó.ł'udział w pogrzebie, ja
ko też tym, którzy ua własnych barkach od· 
llieśli zwłoki lJlęża mojego; wogóle wszystkim 
przyjadołllru i zuajom)'m, któr.,;y oddali o· 
statuią przysługę ś. p. Aleksandrowi Ga-
wryłow. ~1-1) 

"Dawne cechy Piotrkowa Trybunalskiego 
ich prawa i zwyczaje". W każdym razie za pocieszający ohjaw po

czytać należy tę okoliczność, że prLeciei rze-
. . czonym fundus/.em zajmować się już za-

Pod tym tytułem z:umel'zmn.\' ogłuslc częlO. 
w II Tygodniu" rzecz historyczną o cechach I . . 
piotrkows.~ich. W 'pl'acy tej pl'flgnęlibyśl~y , --:- Roz~łady ~ml~ne,. oparte ua morgu, J~: 
uwzględmc wszelkw pJ"awn. l nnuulliu, JU- ko Jedno~cl płatll1czeJ, zaczr"Ją wchod~lC 
kie z mocy przywilejów królów polskich w zwyczaj t~m na wet, gdZIe l,ra.wo co. m
cecr.olU nuszym Jll'zysługiwaly, a obok te. ~e.;;o. wskazuje .za rozkład~wą normę. vHo
go pl'zedstawlć choćby krótki rys wewnę- smumE:. .lak wla.domo, bLOn1 uarJzo C7,yn!ly 
tl'znej gospodarki cech,')w z czasów daw- , od p.am lat Ud1.1I1.1' w unkładaeb . lIa restau
niejszych. racYI~ UpllSl.c7.ouych koś(·iolów. NI» idzie Złi-

Aby j~dnak zam,el'zonej pJ'Rcy (lukOlWĆ, tem, żeby tylko s.kłR~lk~ v.łościallókię pod no
potrzebuJp,my puparciu ze strony pp. Star- sl:ły z OpllSZC7.ClIla SWlątyll1e. Początkowa
sZ!Jch miejscowych zgrullludzen cechowych. Dle. prawie ,7awsze. ~ochoclzi vd d wor?w; w 
Są.dzą.c, że SPI·UW!]. ta obojętną. im być' nie udZiale zas włosclan mamy do\\od, że 
może, prosimy ich upl'zejmie, aby, jeśli po- dotychczasowe ~ozklady nie przeciążają. ich 
Biudają jakiekolwiek ])l'zywileje, cechom wcale. Jaką biorą normę dozory kościelne 
przez I~rólów Polskich. nadane, takowych II d~ rozseg~e~,?:va~ia . skł~de~ miQdzy .dwora
na pewICn CZUB w ol·.I'gmułacb lub kopij ach mi o. włosl;lansklernl WSlIunt, tego me wle
n,uu udzielili; prośbu ta dotyczy zarówllo ' llly; prqpuszczać należ)', że wszędzie SI} sto
i ksiąg cechowych, jeśli takowe z dawnych sowa?e w tym razie dawne przepisy, pozo
dochowały się lat. Pu sŁosownem zużyt- stawlOu~ w swej mocy przez Ukaz z dnia. 
kowaniu, obawiqzujem.1J się zlatane nam da- 26-go l'l~ca 1864 roku, a opierające skład
kumenty u' calości ich posiadaczom zwr6ciĆ. k~ yarufi.jaln.ą .na podatku podymnym. W pa
Gdyby dla jakichbądź puwodów prośbie na- rani topol~k~eJ pod Łęczycą, gdzie uchwalo· 
szej w tej fOl'Ulie zaJość się stać nie mogło, ~~ Z~lI\(!ZOleJaz~ re.sta~racyję kościoła, wło
Upl'uszumy przyufljmniej o powią.domienie SCJanIH. zaprotestc)\\'ah przecIw normowaniu 
nas, gdzie i u kogo rzeczone dokumenty s~ładkl z podymuego, wskazując i w tym ra
znajdować się mogą. Wszelkie rady, wsb. Zje mórl:'; ~a Lajsłuszniejszą, według nich, 
zówki ~ wiadomości, przedmiotu prl\cy po- uormę· NI~podobnf\ chyba podzielać tpgo 
w~ższeJ dotyczące, z wdzięcznością pl,zyj- ~apa.tl'y.waDla. :Mól'g dworski i mórg wło
wIemy. sClanskl, względnie €lo osiąganych korzyści, 

.0 rezultacie niniejszej odezwy nie 0- ~'eprezentują wcale nierówuą Siłę płatniczą; 
mieszkamy w "Tygodniu" donieść, z wy- Jeden ma do zaspokojenia czeladź kontra
mienieniem nazwisk tych pp. starszych oe- ktow~, koszta administracyi i najmu; ciąż1ł 
chowych, którzy żądanych matervjalów łll- na Ullll służebności, w zuacznej części spła-
ska wie nam pożyczyć zechcą..· ta, indemn,iz.ac~i za grunta włościańskie, gdy 

Redakcyja. morg wlosclanma tymczasem odpadi od dwo-
_ _ _ ru czysty i nie ponosi kosztów utrzymania 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 
('zeladzi, ani też najmu. Jest tu dopiero róż
nICa morga z pod pługa h.:b łąki. W ob· 
szarze dworskim UlIt'SZt:Zą się nlJ.dlo zarośla, 

.. . past\\iska i ];-Isy, które rząu uawet od po-
F~ndusz am~hJoracYJny. W,iadomo nJe- datku gruntowego liczy po 4 morgi za je

zawodme czytellll~om ll.aslym, li. Towarzy'- den. Czyż tal;:i stosunek pl'zeci~tnego mOf
s~wv Kr.edytowe Zlem~klC, z opłat na admJ' ga dworskiego wytrzyma porównanie z dZla
ms~racYJę ~ z. pr~cento~ ?d rat-zeb.rało ~o· leru włościańskim, reprezentującym czystą 
w~zny ~apl.taJ kilku. uuhJ.lJn6w r.ubh, . kLO!"y I upra\\ ę lub .łąkę? Z tem wszystkiem, roz
~Iał byc u.zyty na pozycz~l, podnIeSIenie ruI· kład składek w gotówce na adruinistracyję 
nIctwa mnJ!!ce na wzglę~zle: Obecnie p. Mini· . dróg gmluuych, utrzymanie szk6lek !JO 
8te~ finauso~ post~no WIł .IUI\CZ~J . spożyt~o. wsi:.l.cL,. na\\~t furmanki stójkowe dla wÓjta 
\~ac ten k~~ltał, I r~zpoz~c~yc .go wJasCl- pod WOjsko l rozmaite przejazdy, wszystko 
cle10m mlJlejsz.ycb poslad/oscl, t. J. chlopom, I to, w równej miel'ze, pada obciążeniem na. 



2 T Y D Z I E N. 

morgi dWOl't.kie jak i włościańskie. Przyby
wa jeszcze rozkład składek parafijalnych. 
'1'0 już chyba zl\\'9 iele we wszystkich tych 
razach na dwory, i z tego tylko tytułu, że 
SI!! dworzanie, że posiadłości ich zajmują ob
szar równający się wsi całej, albo i wię
kszy. Zdolność płatnicza nie w obszarze, 
ale w czystym dochodzie. 00 do kwestyi 
składki kościelnej w rropoli, ta - natural
nie- nie może by ł: zdecydowaną, aui przez 
dozór kościelny, ani przez r.gromadzenie pll.
l'afijalne, wbt'ew przepisom obowiąz'Jjącym. 
PrzepisJ wskazywały normę w podymnelll, 
zatem podstawa ta nie może być pominiętą; 
jeżeli jednak dla wszelkicL innych rozkł'a
«ów w gminie, mórg ma być utrzymany Zfl. 

ll ormę regulacyjną, opłat, jak to już we!do 
w zwyczaj 20·I/>tni, pytanie, czy nie na
leży nakazać gminom sporządzenie tabel, 
dla ustosunkowania morgi dworskiej do mor· 
gi włościańskiej, celem oparcia na tern roz
kładów? Rejestra ekonomiczne i hypotecz· 
ne wykazy, mogą wskazać odpowiednie do 
tego dane. 

bli 200, ofiarowane przez p. Wt. W odziń· 
ski ego, wyścig dla. dwulatków; rubli 150, wy
ścig płaski; rubli 500, wyścig z przeszkoda
mi; rubli 300, wyścig płaski, wiorst 6; ru
bli 100, wyścig kłusem dla koni zaprzęgo
wych w parze dobranych; rubli 130 i rubli 
290, ofiarowane przez główny zarząd stad 
rządowych. 

- Z Zawiercia. W kasie stacvi Zawierci~ 
wykryto w tych duiach zr.ów b'rak , pienię
dly. Deficyt wynosi 4,500 rublI. Sledztwo 
prowadzi si'.) w celu wykrycia winnych mal
wersacyi, gdyż, jak się przekonano, brak ten 
istniał od Jat kilku. 

W Łodzi - jak donosi mIeJscowa. gaze· 
ta-sekretarz rejenta, przyszedłszy o godzi
nie lO-tej wieczorem do mieszkania swego 
na trzeciem piętrze, pny ulicy Oeglanej, 
zastał drzwi zamknięte. Zapukał tedy na 
współlokatorów, aby mu otworzyli, a czeka
jąc na otwarcie, chciał oprze6 się o ścianę. 
przyczem titracił rówuowag<,j i spadł ua scho
dy tak nieszczęśliwie, że na mIejscu ducha. 
wyzionął. 

W Idlka sekund przybieżono z ratunkiem. 
lecz było już zapóźno. 

Na. niekończąeej się liście ofiar niedozoru 
domowego, " Kury jer Oodzienny" zapisuje 
wypadek, jaki miał miejsce w tych dniach 
" Zawierciu. Mieszkający t am cieśla wyszedł 
na robotę, a żona jego w pole; w domu zoo 
stało si~ troje małoletnich dzieci bez żaclnej 
opieki. Ozteroletni chłopiec chcąc rozpalić 
ogień przy pomocy nafty, oblał nią ubranie, 
które od pł,'mienia zajęło się i stało powo
dem tak silnego poparzenia ch~opca, że ten 
nazajutrz życie żakollczył. 

- Z Łodzi. Każdy z przeje7.dżających przez 
nMze miasto, zauważyć może postęp w u
piększeniu, gdyż rzeczpiiście Łódź ciągle 
wzrastając w liczbę mieszkańców, zewnętrz
nie również si~ upiększa, już to przez bu
dowanie lnb upiększanie domów, już to przez 
zaprowadzanie porządku na ulicach. Dzięki 
za to prze,oewEzystkiem należą si~ panu pre
zydentowi Pieńkowskiemu, który wszelkich 
dokłada starań, ażeby nieporządki usunąć. 

Artykulik powyższy powtarllamy za " Gaz. 
Pols.". 

- Sprawa morderstwa rodziny Landau po
pełniona przed 8-ma . miesiącan:i w Tom~. 
szowie, sądzoną b ędZI e w tuteJszym sądZIe 
okręgowym l i 2 października 1'. b. G.tÓw
nym oskarżonym jest żołnierz Grigorenko, 
który popełnił morderstwo; nadto na ławie 
oskari.onych zasiądzi e trzy osoby obwinione 
o współudział: kucharka Fuchs, oraz robot
nicy Sperbeer i Baumgnrdten. 

- Wyścigi w Pławnie zostały opóźnione; 
odbędą, się dnia 25 i 26 września. Nagród 
b~dzie 15, mianowicie \V pierwszym dniu 
wyścigów: rubli DOO, wyścig przychowku; na
groda i rubli 100, wyśoig z płotami; przed· 
miot srebrny wartości rubli 150, ofiarowany 
przez p. Wł. Mysyrowicza, wyścig specyjal. 
ny pławeński dla dwulatków; rubli 75, wy· 
ścig kłusem ; przedmiot srebrny ofiarowany 
przez główny zarząd stad rządowych, wyścig 
płaski; rubli 250, bIeg myśliwski. W drugim 
dniu wyścigów będą. przy sądzone następne 
nagrody: rubli 100, ofiarowane przez p. L. 
Kronenberga; przedmiot srebrny ofiarowany 
przez hr. Al. Nieroda, wyścig z płotami; ru-

MEDALIK" 
Nowela 

przez Franciszka (Joppee. 

przekład Maryi K. 

- W Sosnowcu ruch budowlany dągle po· 
stępuje, nowe domy i nowe sklepy wciąż przy
bywają; że jednak miejscowość ta z każdym 
dniem wzrasta i ożywa się, nic więc dziw
nego, że ceny mieszkań idą w górę. Do
brzeby jednak było, aby ktoś pomyślał o u
rządr.eniu tanich mieszkań dla. urzędników i 
wogól~ mniej zamożnych mieszkańców SOr 
snowca. 

- Łódź w celu wprowadzenia prawidło
wej kontroli sanitarnej, podzieloną została 
na 22 okręgów. Każdy okręg utrzymał kil
ku obywateli w charakterze kontrolerów sa
nitarnych, którzy dzielnice swoje mają zwie
dzać jak najczęściej i, o zauważonych nie
porządkach, zawiadamiać władzę policyj
ną· 

- Telefony w Łodzi. Ponieważ wymagana 
cyfra stu abonentów została slwmpletowaną, 
towarzystwo p. F. Bella zaprowadza w Ło
dzi komunikacyję telefonową. 

Roboty już rozpoczęto. Biuro centralne mie· 
ścić się będzie na ulicy Starej Pocztowej w 
domu Kestenberga. 

I dwie siostry Miłosierdzia wsiadają do 
omnibusu, 2::amknąwszy olbrzymie parasole, 
kryte niebieską bawełnianą dyrną; spotyka 
się podobne już tylko w zgromadzeniach 
zakonnych i na wiejskich targach. 

- Jeszcze jedno miejsce! - woła dalej 
konduktor. . 

Jeszeze jedna kobieta rozsuwa aum i po
daje swój numer-jest to kobieta z ludu, w 

Burza, za.powiadająca si~ od samego ra- białym płóciennym czepku, stara, pomimo 
na, wybuchła przed pięciu minutami i gru- dwudziestu pięciu lat, osłaniająca dziurawl} 
be krople ciepłego deszczu, tworzą duże bań· parasolką, jak może najlepiej, małego człop
ki na wezbranych rynsztokach. Więc też uli· Cli. z zapadłemi oczyma i chorobliwą cerą, 
(la Sewrska stała się nagle pustą, a tam którego trzyma na ręku, a malec obejmuje 
wzdłuż placu "Bon marche" , mał€l doroi- j~ za szyję. 
karskie koniki stojące nieruchomo i błyszczą-I - Matko, - mówi konduktor, po które
ce pod nawalną ulewą, wyglądają jak lakie- I go guaowym płaszczu spływa woda strumie
rowane zwierzątka wyjęte z pudełka Zaba-\ niami - przecież to już duży chłopiec, po-
wek. winienby płacić za miejsce. 

Ale w tej chwili właśnie omnibus, idący I - Jakto panie - odpowiada kobietn, usi-
od drogi du Maine do dworca kolei półno- Kując nie tracić pewności siebie. - Ma za
cnej, zawrócił na rogu ulicy Grzegorza; pa- ledwie półczwarta roku. 
ra siwojabłkowitych koni cią,a;nie wytrwale, - Nie lieząc miesięcy kiedy ssał, niepra
brodząc pr7.ez kałuże, a podróżni podobni wdaż? .. Zresztą czas taki szkaradny, to już 
do garstki rzymskich legijonistów, osłania- siadajcie ... 
jących się puklerzami, wyszedłszy z domku Biedna kobieta trochę .zawstydzona, siada 
mieszczczącego stacyję, idą na zdobycie cięż- na ostntniem wolne m miejscu przy drzwicz
kiego wehikułu, pod ochroną parasoli bom- kach, naprzeciwko dwóch zakonnic, trzyma
bardowanych przez deszcz rz~sisty. jąc chłopca przed sobą i ... din! din! din! omni-

- W drogę "Północni?" - woła kondu· bus pełny JU~, teraz rusza z ogłuszającym 
ktor, nie domyślając się nawet jak jest zu- hałasem szczękającego żelaztwa i brzęczących 
chwale śmiał.em to sk~ócenie frazesu ..• -Tyl- szy~ w oknach. . .. ... 
ko trzy miejsca w srodku... Raz... dwa... Sledz~ce obok Siebie sIostry Mlłoslerdzul., 
trzy ... Nikt się nie odzywa ... Cztery ... pięć ... jednakowo zupełnie ubrane, nie są przecież 

- Oto cztery... pięć ... - odpowiada ła- wcal~ do siebie podobne. 
go.dnJ: gło~ z pod białego kornetu siostry Starsza z nich poczciwa kobiecina, pil;lćdzie. 
MIlOSIerdzIa. sięcioletnia. tęga, rumiana jak dzierżawczyni 

- Bez korespondencyi'? wiejska. Po oddaniu konduktorowi sześciu 

Niebawem ta~ Nowy Rynek, jako też uli
ca Pio trkowska, obsadzoną będzie drzewa
mi, na WZÓt· Marszałkowskiej w Warszawie. 
Ohodniki również przyprowadzone zostanI! 
do stanu należytego. 

Doprawdy pojąć nie można, iż pomimo, że 
miasto nasze wydaje corocznie olbrzymie 
sumy na reparacyje i porządki uliczne, tak 
wszystko w nieporządku trzymanem by!o. 
Wznosząca się tu syuagoga, dawno po

winnaby już być wykończoną, ale komitet 
budowy jest opieszały. Przytem podnieść 
musimy też głos przeciwko p. Starke, bu
downiczemu ze Stutgardu, podług planu któ
rego prowadzi się budowa synagogi. Budo
wniczy ten w umowie miał zawarunkowane, 
ażeby używał przy robocie sil miejscowych, 
a tymczasem co tylko się da, ów pan Kul
turtreger powierza swoim rodakom. 

Jak wam wiadomo, hudowa tramwajów 
przychodzi do skutku, li. roboty rozpoczną 
się z wiosną; w tym celu spółka tutejsza 
wysłała pana S. do Belgii, aby porozumieć 
się z tamtejszem towarzystwem i wejść z 
niem \V spółkę. Prawdę powiedziawszy, myśl 
ta nas zadziwia, wszak "powiadają jaskółki, 
że nie dobre są spółki". 

Miasto więc nasze stanie niebawem w rzęr 

miedzianych su, zawinilJtych w ka.wałek pa
pieru, to jest wszystkich pieniędzy jakie po
siadały biedne kobiety - i to danych im 
przed chwilą przez przełożoną, gdy je wy
syłała z poleceniem do szpitala Lariboisie
re ,-starsza zakonnica z ruchem wieśniaczki, 
postawiła wielki kosz na kolanach, opiera
jąc ręce na pałąku. Jest to służebnica Bo
ża-ancilla Domini, ale służebnica. do pracy 
pospolitej, do ciężkich codziennych robót. 

Towarzy.szka jej przeciwnie, młoda. jeszcze, 
d wadzieścia trzy lub cztery lat może mają
ca, a cała jej postać odznacza się temi od
cieniami delikatności i cecr. arystokratycz
nych, które można określić przez to jedno 
tylko słowo: rasa. Tylko jeden idealista ma
larz Filip de Ohampaigne, byłby zdolny 
odtworzyć tę bladą twarz, prawie przezroczy
stą, z policzkami lekku zapadłellli i te wiel
kie ciemne oczy, godne arcyksiężniczki ma
łe r~ce z dlugiemi palcami, które młoda za
konnica opiera na rogowej lasce starego pa
rasola. 

• • • 
Tymczasem kobieta z ludu ..• Oh! poczciwe 

istoty, dorosłe dzieci, pelne wiary i otwarto
ści, które moina podniecić, oszołomić nęd:&
nemi i głupiemi pocblebstwami, ale ja ich 
znam: są to istoty pełne serca. Rzemieślni
czka, biedoo matka, za.wiązała odrazu roz
mowę z konduktorem, człowiekiem niewiel
kim, suchym, z siwą bródką, jaką, nosili da
wniej strzelcy pułku Vincennes, mającym w 
pętlicy surduta wybladłlł wstążeczkę Krym
skiego medalu, i który odbierają:c należne 
od jadącej pieniądze, uśmiechnął się i prze
mówił serdeczne słowo do d,liecka chorobli
wie wyglądajacego. 
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dzie wielkich D:li!\st., a ma po temu prawa, żowo·komisowa,-nad którą niedawno z wiei· ~ W ustroju nołaryjału zajść maj~ pa·wne 
bo nawet nie brak u nas i ujemnych s.tron, kiej pr2;ychylności, jedno "pism warszaw- zmiany, według proj'3ktu istniejącego w sfe
b~dącyCtł chlebem powszednim w duzych skich, upatrujących zapewne w spółkach ta- rach rządowych, jak dowiaduje :>ię "Kury jer 
miastach europejskich. . kich juden-hece, requiem zaśpiewało i łz~ Warszaw." Z powodu mnóstwa prośb, zale-

Wszak mamy gołowąsą donżuaneryj~, któ· uroni~o krokodylą- rozwija się bardzo do-I gaj!!lcych wydziały nominaeyjne. postanowiono 
ra w bezczelny sposób napastuje przecho. bl'ze~ Wielu okolicznych obywateli , przy I ze szczególnem uwzględnieniem urzędników 
dz~ce kobiety. Gdyby to były śmiałe ame- zwiększonych wydatkach na sprzęt zboża, ko- spadłych z etatu, otworzyć ujście dla PliS

rykanki, kto wie, rno:te niejednemu z tych rzystało z jej kredytu, tembardziej, jż zali- I gnącyeh wej ść do służby przez pornnożeni& 
"mleczaków" odeszłaby chętka; ale nasze czkę można otrzymać na bardzo przystęp- kancelaryi not~ry.iCllnyeh. Reforma mieć b~
mieszkanki, umieją się tylko użalaĆ. Oso- nyet warunkach. Rolnik, oddająey zboże w dzia g.łównie na celu Króle3two Polskie. 
bistości te są nam znajome, ostrzegamy więc, zastaw, ma pozos.ta.wione do w~boru~ alho w _ Wypadki w gubernii. 
że w przysz.fości, gdy nie zaniechaj!} swych oznaczonym te:-m;fiłe dostarczyc zbo7.a w na· Od dnia 27 Iip('a do 8 sierpnia było po-
napastowań, wymienimy ich z imienia i na· t~rze, lub zwroclc otrzymaną zaliczkę w g.o· ża.rÓw z podpalenia 5; w tymże cl.asie było 
zwiska. towce z 'procentem w s~osullku 9% ro.czn~e. 8 wypadków nagłej śmi e rci. jedno zabój-

Nie brak nam także rozbojów i kradzie- W spomlllona spółka, dąząc do wyrwaOla zle- stwo 2 samobójstwa i :maleziono jedno mar
ży, bo niema prawie dnia, ażeby fakt podo- mian ze szponów lichwy, pospłacała już cią- twe 'ciało. 
bny się nie przytrafił. Niedawno okradzio- żące na niektórych długi, i dała im nadto 
no pp. R. i M., zabiera.iąc im wszystko, tak, pożyczki na dalsze prowadzenie ~ospodar
że ci przyszedłszy do nomu o godzinie 10 stwa. - Gorzelnie z charakterem rolniczym. Mini

steryjum skarbu otrzymywało nipje dnokrot
nie podania, w których znajdowały się wska
zówki i utyskiwania, ii obowiązujące obec
nie przepisy akcyzy, krępują rozwój ~orzel
nictwa z charakterem rolniczym. dają zaś 
stosunkowI) ulgi gorzelniom handlowym. Go
nelnictwo stanowi nietylko jedną z ważnych 
pOlJcyi w dochouaeh Ptl.ń stwa, al e też sta
nowi jedną z na.i ważniejszych podpór gospo
darstwa wiejskiego. Ze względu na to, sfe
ry administracyjne uznał'y już za poż!&dany 
większy rozwój gorzl'lni z charakterem go
sp'ldarskim, przerabiających przeważnie kar· 
tofle i dj ,starczających wi Ęl le karmy dla by
d·/a i nawozu dla roli. Ma się rozumieć
powiadają "Nowosli" - reforma na korzyść 
tych ol:ltatnich gorr.elni, musi być prze pro
wadlOua ostrożnie i umiejętnie, aby doeho
du nie uszczuplić skarbowi. Trzeba też b~
dzie rozważyć i uwzględnić w rozmaity spo
Sóh miejscowe okoliczno~ci. . 

wieczorem, skonstatowali fakt, iż całem ich _ Odnośnie do nauczycieli wieiskich. Ot,ól
bogactwem jest tylko to, co majlł na 50- nik rniniste'·yjum oświaty wyszły w porozu
bie. mieniu z ministeryjum spraw wewnętrznych, 

- Ze Skierniewic. W straży ogniowej 0- poleca władzom admJn~stl'acyjnym bacznie 
cbotniczej, zasz~y u nas zmiany w ostatnich zważać na to, by nauczyciele gminui nie 
czasach. Główny jej naczelnik i organizator przyjmowali żadnego ud,.;iału w sprawa~h 
dr. Rybicki, przestał pe~ni6 już dotychcza- dotyczących gminy, w formie osobistych g!n
SOWi> swe obowiązki: Nowy kandydat dotąd sowań, rad, uwag, słowem, by zajmowali się 
jellzcze nie został zatwierdzony. W każdym tylko swojemi nauczycielskiemi obowiązka
razie ia,tujemy byłego naezelnika, jako na- mi, leżącemi po za obrębem wszelkiego ży
der poiytecznego dla instytucyi. cia w gminie. Z tego względu na posady i 

Organi:mje się tu przedstawienie amator- u~zędy gminne, nauczyciele zatwierdzani być 
skie, z którego dochód ma być przeznaczo· Dle mogą. 
ny na projektowa.ną ochronkę· Na przed- _ Podręczniki szkolne. Według nowego 
stawieniu mają być odegrane "Fałszywe bla- rozporządzenia władzy szkolnej, podręczniki 
ski"; ciężko jednak idzie reżyserowi do- używane w średnich zakładach naukowych 
prowadzenie do skutku projektu, z powodu przy wykładzie przedmiotów, mogą być zmie
braku amatorów do odtworzenia niezbyt ła- niona na inne-tylko w wyjątkowych rf\zaeh. 
twych ról. N auczyciel, chcący zmienić podręcznik , mu-

Resursa nasza pow.o]j upadać zaczyna. Ze si zrobić podanie do rady pedagogicznej gi-
130-stu członków, zostało zaledwie 60 i ci mnazy)um tego, w którem urzęduje i wyka
używają emocyi przy preferansie i wiście. zać w niem (podaniu) powody, dla których 
Ustały już zabawy i zebrania tak skuteczne uważa za konieczne zmienić podręcznik do
do łączenia w jedno kółko licznych kote-
ryjek tutejszych; a szkoda, gdyż był to czas, tychczas. używany. 
kiedy wszyscy przyjemnie czas sp~dzali. Rozporządzenie to ma na celu zmniejsze-

- P. L. Tuchołka dyrektor dep'\rtamentu. 
celnego ministeryjum skarbu, wyjechał z Pe
tershurga, udajllc się do Niemiec, Francyi i 
Anglii w interesach wydziału. Po urodze p. 
Tuchołka. zatrzymał się parę dni w Warsza
wie, gdzie jako nowy zwierzchnik, po ra.z 
pierwszy zwiedzał miejscowe instytucyje cel. 
np. i prawdopodobnie poświęci szcze€!ólną u
wagę kwestyi przelnytnictwa W Królestwie, 
maja"cem znaczna" długość pasa granicznego. 
Tak ważnp.j kwestyi ukrócenia kontrabandy, 

nie o ile możności, bardzo częstych obecnie 
Nie lepiej też u nas dzieje si~ jak w in- zmia.n kRiążek, nżywanych w gimnazyjach , 

nych okolicach. Grady i deszcze, zada~y co jak pod względem materyjalnJm dla ro . 
strasznI} klęskę rolnikom. Będzie bieda, bo dziców uczących się d~ie('i, tak również pod 
kartofle pogniły także. względem pedagogicznym dla samych ucz. 

- Spółka komandytowa w Pułtusku zbo- niów, korzystne m nie bylo. 

- Tak- mówi kobieta - ciężko mi cho
rowało to moje biedactwo i właśnie jak mnie 
pan widzisz, odebrałam go od Dzieciątka Je·· 
zus. gdzie przebył sześć tvgodni.. Wygląda 
to jeszcze jak pasyjka... Ale stary, z orde
rem noktór, który mówi do ciebie jak do 
pSII, a pomimo to wygląda na dobrego czło
wieka, powtarza mi teraz jeszcze: "Sześć ty
godni niech pije traJl - a wszystko się 
dobrze skończy ..• " Prawda PODoI ?.. Leo
pold mu na imie... I nie 'będziesz się 
krzywił, co? będziesz pił tran ..• Wiesz, przy
rzekłeś przecież matusi. 

Nagle zmieniając ton, zapytuje kondukto
ra żartobliwie. 

- A pan niemu d;!ieci 'ł 
- Mam ... troje ... - odpowiada stary żoł-

nierz. - Ale już duże... Tny córki... Naj
starsza rok temu wyszła za mlłż, a najmlod
sza zaczęła właśnie chodzić na naukę. 

- No, to pfln wiesz co to znaczy ... Kie
dy zdrowie ma~ego zaczęło nas niepokoić, a 
właśnie źle wypadło ... w środku lipca ... pod-
cza5 ogórkowej pory ... Mój mąż jest introli-
gatOrilill, trzeba panu wiedzieć, robi pudeł
ka, futerały... Pracuje u "jebie, mamy za
mówIenia od rozmaitych klijpntów... Ale na 
lato wszystko się to wynosi, jedni na wieś ... 
do morskich kąpieli .•. czy ja wiem gdzie? Me
go małego 7.łapało to jakoś w wigiliję uro
czystości 14 ... Zazi~bił sięl zaczął jęczeć, na
rzekać, że go dusi... A ten niedołęga jego 
ojciec, bawił się pomimo to wywieszaniem 
flagi , przystrojeniem okna, ustawiając czer
wone latarnie naokoło gipsowej Rzeczypospo
litej... Nadraźnił mnie też... Wreszcie, ci 
mężczyzni zawsze to musi myśleć upolity. 
ce .•. To ich zabawka ... co? . Ale nazli\jutrz-

już nie szło o iluminacyję! przyszedł doktór, zakazu, pod chustką, ukradkiem łakocie i 
skrzywił się i postawH biedactwu na ple- przysmaczki ... mówiono mi, że ma się cora.z 
r.ach wezykatoryję tak wielką, jak cała ręjka ... lepiej, że wyzdrowieje z pewnością... Ale 
Powia.da:- pleura! Pojmujesz pan?. W jego gdy wyszłam na ulicę, idąc do domu, mów
wieku!: .. Niema się co zapierać, ani wstydzić, cie sobie co ehcecie, łzy llli płynęły jak fon
byliśmy wtedy trochę w kłopotach... Mąż tanna ... A trzeba było łzy tłumić i nie wra
idzie po pieniądze należne za kilka zale- cać do domu li czerwonemi oczyma ze wzglę
głych rachunków, ba! wszyscy wyjechali ... du na męża, który nie móg~ iść wraz zemną, 
A przytem zdaje się, nie dobrze było w na- bo znów miał robotę... Cierpiał on tyle co 
szem mieszkaniu dla małego cherubinka... i ja nad nieobecnością malca, chociaż powia.
Mieszkam'y pod 32-m numerem pray ulicy dam panu, udawał zucha ... Raz, przychodzę 
Vinaigoiers; mamy małe dwa pokoiki, a 5y- z targu i zastaję męża płaczącego serdecz
pialny wychodzi na podwórze głębokie jak nie nad starym tekturowym barankiem Leo
studnia ... Doktór więc mówi: "Trzeba go za· poMa, którllgo postawi.! na warsztacie!. .. Ale 
wieść do Dzieciątka Jezus; dam wam karte- teraz już się skończyło; skończyła na dobre 
czkę do jednego z lekarzy szpitaluych, mo- cała ta bieda-wykrzykuje kobieta, obsypu
jego przyjaciela ... " - Ach! ciężka to była jąc dzieciaka pocałunkami. Zobaczysz tatu
chwila! Zawieźliśmy go dorożką, a na za- nia kochanego; on tam przygotowuje dla 
płacenie jej zastawiłam w Lombardzie dwa nas śniadanie i, będziesz zdrów mój goląb
prześcieradła ... Przy szpitalnej bramie, mój ku, będziesz tłusty i silny!.. Już mu nawet 
-uściskał chłopca, którego niosłam na ręku rosną policzki ... I będziesz pił tran chętnie, 
owiniętego w wełDlaną kołdrę i mówi do żeby matusi sprawić przyjemność. Prawda, 
mnie: "Zanieś go lilama ... Nie mam na to od- mój królu. 
wagi" . Posl.łam: matki, to istoty silne . .Ale • * * 
kiedy mi doktór odebrał z rąk dziecko, my- Podczas gdy tak mówi rzemieślniczka, da-
śJałam, że mi Silrce wydzierają z pier6i I... .ląc ulgę przepełnionemu sercu, konduktor 
Wróć' i ,c·am do mę;i,a, kt,)ry czekaj ąc ~H\ II1nie I o mnibllsu--(ljci~ e .l"odziny- i . st~r~ zak?nni
palił fajkę przed bramą. Skoro llinle zoba- I ca, dobra kobleclna, sluchaJą Jej z lISmłe
czył powracającą samą z kołdrą pod pachą, c~em zachęcającym. Ale o czemże wteJy my
rzucił fRojkę o ziemię , aż się rozprysla w ka· śh młoda siostra. Miłosierdzia, tak bJadfl, z 
wałki i poszliśmy pieszo do domu, nie mó- patrycyjuszowskiemi rączkami? .. Zapuściła na 
wiąc do siebie ani słowa ... A! te sześć tygo- oczy aksamitną zasłonę rzęs, jak gdyby po
dni pobytu Leopolda w szpitalu! nie zapo- grążona w dumaniu. 
mnę ich nigdy! Lato było, prawda, i nu- Myśli, że to przecież bywa na świecie, po
wet trwała ciągle pogoda... A oto mnie się łą czenie dwóch istot na dolę i niedolę całe
zdawało, iż cały ten czas slońce nie świeci- go życia, które się kocha.ją, mają dzieciątko 
ło wcale... Widywałam go przecież co nie- własne; myśli , że niegdyś - oh! dawno już 
dziela j czwartek, przynosiłam ruu pomimo bardzo, zanim jej miłosierne ręce dotykały 
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nowy dyrektor departamentu od chwili ob- przez mieszczan zamieszkałych. 42 7) Kamienica panów Bykowskich. 
jęcia llrzędu w roku zeszłym, na.j1{ięcej po- Domów mieilzklllnych.. 100 8) Dworek p. Piotrow8lcie~o Dl. pustym. 
święca. starań i, usiłowań. ' Na Przedmieściu Krakowskiem do- placu świeżo pobudowany, w którym jeazeze 

P. Tuchołce towarzysza.. dwaj urzędnicy; mów mieszkalnyoh. .• 28 ,nikt nie mieszka 13). 
podróż ioh potrwa. około sZ,eściu .tygodn~. P ,I Na. Przedm!e~c.iu Sieradzk~em 171 9) Domostwo Fortunióskie - pani Ł~-
Tuchołka. znany jest w Krolestwle, gdzie w N~ Przedm;esclU Rokszyoklem 36 Iciej. 
młodym wieku był prezesem komisyi wło- Ogółem oddzielnych gospodarstw 10) Domek, który ciż Ichmość trzymają.. 
ścia.ńskiej VI' "Petrokowie", a następnie dy- mieszczaóskich jest. '223 11) Dom p. Grzymnliny. 

k- l S . h 12) Dom i pInc ~. Mnryjana Zaleskiego, re _orem ce nym w osnoWlcac. Nadto kllmie,nic i kamieniczek, do ko- k ' k pie!lrzu ziemskiego ierauzkiego, tory o 8,-

ściołów należących, jest 6, między nimi je- zaC przywilej króla Jana Kazimierza w 

lUSTRACYJE 
'trybunalskiego Grodu Wielkopolski 

z lat 1569 i 1659, 

dna bmieniczka ojców Jezuitów kolegijum Wal'szawie, na dniu 30 sierpnia 1652 roku 
Rawskiego. Kamieniczki te z moey kon- wydany, :l uwalniający com jego od jurys
stytucyi 1654 l·oku. od stanowisk deputa- dykcyi miasta i płacenia podatków. 
ckich są. wolne pod karami, w tejże kon- 13) Dworzec p. Starczewskiego. 
stytucyi zRstl'zeżonemi 12). 14) Dworek ll. Kobielskiego, w którym 

Opl'ÓCZ tego nomów 6. . . k' 
lU' podstawie dokumeut6w w Archiwum koronnem 8i~ 

znajdującyc!l. 

Przedstawił Edmund Dylewski. 

Na Przedmieściu KI'ak:owskiem: domek jeszcze D1e mlesz ają. 
15) Dom Herduński, nie dochodząc do 

l, należący do kościola Pllnny Maryi, i fol- kbsztoru ojców Dominikanów _ własność 
wark ojców konwentu WilOwskiego. pp. Jana i Zygmuut~ Mniszchów, synów 

Na Przedmieściu Sieradzkiem: placów pu- Andrzeja Mniszcha. sekretarza J. K. M. 
stych 2 i chałupa na gruncie, do ołtarza Na tym cią.żą rozmaite długi, a między in
literackiego Mleżącym. nemi suma zlp. 3;)0, ojcom Dominikauom (Ci:}g dalszy-patrz J\! 34). 

Miara piotrkowska. Od wielu i różnych 
stanów ludzi słysząc skargę na niejedno
stajną miarę korców w Piotrkowie, przy
stą.piliśmy do sprawdzenia takowej: na ra
tuszu zastaliśmy korzec targowy, kt6ry ka
zaliśmy \\' obeeności naszej wymiel'zyć: zna
leźlismy w nim sprawiedliwych garncy 32, 
w każdym 4 kwarty; który to korzac przez 
nas wymierzony i pieczęciami naszymi ozna
czony z ratusza tak sprzedają.cym, jako i 
kupującym do wszelkich zb6ż ma być wy
dawany. 

N a Przedmieściu Rokszyckiem: placów na eżua, od której pobierają rocznego pro
pustych 3, do ojców Dominikanów należą- centu zlp. 21 (7010)' 
cych. i chałupa zagrodnika Panien Zakon- 16) Dom Czapiński- p. Jackowskiego. 
nych. Na Przedmieściu Sieradzkiem: placów pu-

Nadto plnców pustych: etych 3, z których jeden do p. Walewskie-
a) w samem mieście . 16 go należy, dwa inne są pp. GomÓlińskich. 
b) na Przedmieściu Krakowskiem 34 Na Przedmieściu Krakowskiem: 
c) na Przedm. Sieradzkiem . 20 17) Dworek p. Cbabielskiego, w którym 
d) na Przedm. Kokszyckiem. 27 dość komorn;k6w mieszka. 

Ogółem placów pustych jest. 97 18) D Norek przed zamkiem wraz z pb-
Kamienic~, dwo1y i domy szlacheckie w sa-

PiecllOta i wóz wojenny. BUl'mistrz z radą 
zeznali, że. według dawnych zwyczajów, 
w roku 1655 wyprawili 4·ch pachołków w 
barwie z muszkietami i innym aparatem wo
jennym. co i kwitem wojewony sieradzkie
go Jgna Koniecpolskiego z tegoż roku u
dowodnili. 

mem mieście są następujące: , 
1) Kamienica wójta piotrkowskiego i do 

niej plae pusty-w Rynku. 

cem pustym pod zamkowym folwarkiem p. 
Stefana Zygmunta Koniecpolskiego, sędzie
go ziemskiego Sier.J.dzkiego. 

2) Ktlmienica Przeczkowiezowska w Ryn· 
Ojcowie Dominikanie okazali dwa przywi

leje: 
ku. a) Jana Kazimierza w Warszawie na. 

Dyndowska- pana Dasiń- dniu 5 czerwca 1650 roku im dany. Wak3) Kamienica 
skiego. cie tym dQsłownie jest zacytowany przywi-

Bor8zyńska _ pana Mir- lej Zygmunta Augusta w Piotl"kowie, na Pieniądze podwodne. Z zapłacenia tako· 
wych pieniędzy za lat 3 w ilości zlp. 300, 
autentyczny kwit przedstawili. a i kvnsty
tucyją z roku 1629 dowiedli, iż więcej pła
cić nie powinni. 

4) Kamienica 
skiego. dniu l, m marca 1563 roku, tymże ojcom 

dany na place i grunta ich kościołowi, i 
klasztorowi służące, jako też konfirmacYJ a 
tego przywileju przez króla Władysława 
IV-go w Warszawie, na dniu 4-m marca 
164~ roku dopełniona; Pienif;d::;y Goronationis (koronacyjnego), ja

ko nam zdali sprawę, płacić nie zwykli, ani 
o nich nie słyszeli. 

Oaiadlość miasta. W obrębie miasta (in tra 
moenin) wszystkich kamienic i kamieniczek, 

jeszcze nędzy ludzkiej -marzyła -a bylo to 
marzenie czystf> l szlachetne, którego niewy
raźne wspomnienie odnalazła w naiwnych 
uczuciach wypowia.dsnych przez te prostą 
kobietę. Myśli o przeszłości ... przypomina so
bie~. 

Zwała się wówczas Anettą de Cardaillan; 
wyszła z Zakładu Sercanek 1 w pałacu ltsię· 
cia, jej ojca, wysokie okno jej dziewiczego 
pokoju otwierało się na wspaniały ogród. 
.Była wiosna i widziała kwitnący kasztan, 
drżą.ey od śpiewll ptasząt. Wtedy to, wuj jej 
arcybiskup. mówił rodzicom o tern małżeń
stwie... Lord Cavendale, naj starsza szlache
cka rodzina w Irlandyi... I słyszy smutny 
rytm polki mazurki granej przez ukrytą or
kIestrę na balu. gdy się po rew; pierwszy 
widzieli ... Jakże ją zmięszało pierwsze SP()j
rzenie tego młodzieńca wytwornego, które· 
mu krótko ostrzyżone włosy, ruda broda i 
błyszczące oczy niby czarne dyjamenty. na
dawały fatalne piętno królewskiej powierz
chowności Wa.lezyjuszów L. Douglas! Imię 
jego było Douglas! ... I przez sześć mi,=,sięcy 
powtarzała często to imię półgłosem dla sa
mej siebie. powtarzała je z tkliwym uśmie
chem... Tylko nie lubiła u niego tego. ni,=,o 
kiedy zbyt zuchwałego, spojrzenia, tego przy
krego śmiechu... Potem, pewnego dnia, na
gle, ojciec wyjechał z ni~ do jednego ze 
swych zamków w głębi Owernii. Wreszcie 
ośmieliła się zapytać o narzeczonego. a sta
ry książe z rumieńcem gniewu, w odpowiedzi 
)';akazat jej wymawiae nawet przy sobie to 
imię... Usłuchała z bple&cią, lllC nie rozu
mieJąc, aż do du la, gdy ów dziennik dosta
wszy się przypadkiem w jej rę~e, powia.do
mił ją o strasznym skaBdalu. o owej kłótni 

5) Kamienica Wawrzyłowska-pana Sta
wskiego. 

6) K~mienica Pl'oksyna, różni wierzycie
le ją dzierżą. 

1%) Gdy 'l'iotrk6w na miejsce posiedzeń Trybunału 
koronnego wyznaczoJl.o, mieszczanie zostali zobowil\za
ni do dawania mieszkań dla deputat6w, na 51ldy przy
bywających. 

13) Obszerną historyczną wiadomość pothliśmy o 
nim w" Tygodniu" w]i, 5~ z rokll 1881 i w Nt 1 
z r. 1882. 

w nocnej restauracy. Powiedi!:iał jej o tym po- Panna Anetta de Cardellan, w zakonie 
jedynku za dziewczynę :li teatru, o tym cdo- siostra Urszula, otwiera oczy i widzi najpierw 
wieku zabitym z zimną krwią przez lorda przed Bobą kobietę z dzieckiem na. kolanach 
Cavendale, podstępnem pchnięciem; był tam mif!1owolną przyczynę jej marzeń. 
bOWIem opis całej tej hańby rozbieranej Zywo podnosi rękę do szyi, wsuwa z tru
przed sądem! A przytem daty! straszne da- dnością dwa palce pod wykrochmalony per
ty! .•. Następnie przyszła długa. cboroba; imię kał zakonnego napierśnika, wyjmuje maleńki 
Douglasa powtarzane w gorączce, i jak gwia- złoty medalik, zawieszony na cienkim sznu
zdka migająea, światło nocnej lampki wśród reczku, przerywa go jednym szarpnięciem i 
ciemności bezsennych nocy; a potem jeszcze, wsuwając medalik rozgrzany jeszcze od cie
bolesne rekonwalescentki przechadzki pod.- pła swych piersi, tV rękę kobiety: 
czas j,=,sieni: widać tam bJło zdała pasmo - Uczyń mi pani przyjemność - mówi
gór, a cały zamkowy taras zaściełały wiel- zechciej przyjąć tę pamiątkę i zawieś ją na 
kie żółte liście jaworów. l było jej tam tak szyjce twego chorego dziecka .•• Jest to me
smutno, gdy patrzyła za płynące mi chmu- dahk poświęcony,pl."zed sześciu laty w Rzy
rami, które gnane wiatrem północno-tacbo· mie przez Ojca Swiętego. 
dnim, rozdzierały się o szczyty gór... Wre- I unikając pod:dękowań zmięszanej matki, 
szcie powzięła wielkie postanowienie, i po- siostra Miłosierd,;ia zdąża za swą tęglli to
mimo boleści ojca, pomimo rad wuja arcy- warzyszką, która już wysiadła z omnibusu i 
biskupa de Cards.illan, przybyłego na gwałt kroczy śmiałl) po błocie. 
ze swej dyjecezy!. Przywdziała suknię św. Konduktor scbował właśme do kieszeni 
Wincentego a Paulo... I oto od lat sześciu, numer ultraradykalnego dziennika, i mjał~y 
opatrywala raoy wydające się jej łatwiejsze- ochotę powiedzieć coś nieprzystojnego. ale .. 
mi do zagojenia, aniżeli rany jej serca; czu- jest to stary kapral strzelców pieszych, któ
wała przy konających, zazdroszcząc im pra· remu kula pod Bałakławą. urwała połowę 
wIe. iż prędzej od niej opuszczają tę zie- ucha, i który szanuje kobiety. Zreszta bi,'
mię!... I nagle :ll"zypomniała sobie, że ac7.- dna matka patrzy na medaltk z powagą i 
kolwiek uważała silt za zupełnie dla świata. 'wzruszeniem. 
umarłą, zachowała przecież i nosiła dotąd "Francuz i żolnierz"-jak mówi piosnka-
na szyi maleńki medalik, poświęcony przez więc konduktor uśmiecha si~ tylko pod si· 
Papieża, który jej przywiózł lord Cavendale wym wąsem. przez wzgląd dla płoi pięk
z krótkiej do Włoch podróży... Ol słabe nej •.. 
serce! 

* • .. 
W tej chwili towarzyslka sądząc, iż śpi, 

trąca ją zlekka. w ramie. 
- Zbudź się siostro ... dojeżdżamy już do 

bulwaru Magente. 



b) przywilej, przez Zygmunta I-go w 
Piotrkowie, na sejmie walnym roku 1531 
im dany, na młyn podle Bugaja z łąkami 
i ogl'ód z dwoma ogrodnikami, a także na 
dwóch zagl'odnik6w i ogród z drugiej stro
ny rzeczki na folwarkach Bykowskich.
Przywilej ten uzyskał trzy konfirmucyje: 1) 
Zygmunta III w Kl'skowie 2l:$ lipca 1588 
roku; 2) Władysława IV w Warszawie 4 
kwietnia 1642 roku i 3) Jana Kazimierza 
w Warszawie 5 stycznia 1650 r. 

Panny zakonne św. Dominika przedstawiły 
list kl'óla Władysława IV, w Wardzawie 
dnia 12-go czerwca 1637 roku pisany, po· 
zwalają.cy im budynki i mieszknnia, do kla· 
8ztoru potrzebne, na murach miejskich, te· 
muż klasztorowi przyległych, bez żadnej 
trudności i przeszkody magistratu piotrko· 
wskiego stawiać. 

Ojcowie Franciszkani pokaznli przywilej 
króla Władysława IV, w W:u'szawie dnia 
25·go listopada 1634 roku dany, zatwier
dzający uarowiznę tl'zech plac6w: Rucho
wskiego, Piziorowskiego i Kuleszewskiego, 
na rzecz tychże ojców przez Albrychta Sta
rołęckiego sporzą.dzoną.. 

W6jtowstwo piotrkowskie. Dzisiejszym po· 
siadaczem takowego jQst Mikołaj Stabosze
wski, a to na zasadzie przywileju, przez 
Zygmunta I-go w Piotrkowie roku 1528 
wydanego. Produkowano też dwa dekreta 
Tl'ybunalu piotrkowskiego, jeden \V roku 
1635 zapadły między instygatorem trybu
nalskim, M:~ciejem Lipskim, a Józefem 
Święcickim i Dorotą. Grabianką. małżonka
mi, wójtami piotrkowskimi, a drugi między 
instygatoL'em a teraźniejszym posiadaczem, 
w sprawie o niedopuszczenie w kamienicy, 
do wójta należącej, gospod deputatskich, 
z mocy których to dekretów w6jci za wol
nych od tycL gospód zostali uznani. 

Podatki i POb01'Y z miasta, zamkowi nale· 
ż"ce: zlp gr. 

l) Czynszu świątecznego płacą . 
z ratusz!l.. •. 16 

TY DZIEN 

Zakaz przywożenia do miasta go
rzałek: pod karą konfiskaty sta
nowimy, a ktoby z mieszczan 
ważył się kupować, grzywien 14, 
jako karę, zapłaci. 

/) Od przewozowych piw, któ
rych rocznie około 1200 beczek 
do miasta przywożą, po zlp. 1 
od beczki biorą, co stanowi 1200 

9) Cła starego, w co się czynsz 
od piekarek, targowe, jarmarczne 
i łój, wybieruDy od rzeźników-
przybyszów wlicza. • . 

To cło na cztel'y mile naokoło 
Piotrkowa winno być wybierane 
według dawnych zwyczujów. 

Poradlne (łanowe) tak z powia
tu piotrkowskiego, jako i radom
skiego, zdawna do starostwa na
leżące, przez pacta conventa 
Władysława IV zniesione, nie 
pobiera się. 

10) Czynszu od szewców z ja-
tek ich . . 

11) Prassolowie (przekupnie so· 
li) od rzemiosła płacą . • 

12) Z domów szynkownych po-
biera się. .. . 

13) Z domów wiejskich, cię
żary miejskie ponoszących, w któ-
rych są brew::l.I·y, płacą czynszu 
po gr. 2, jest ich 4l:\, z domów 
zaś bez browarów, których jesi 
~4, po gr. 1, co razem wynosi. 

14) Spór między kupcami ob
cymi a mittstem. Skarżyli się mie-
szczanie piotrkowscy, że od prze
chodzących ol'mijan, szotów, fran-
cuzów, włochów i innych kup· 
ców w rzemiosłach swych i przy 
sprzedaży towarów mają prze-
szkodę, dostarczr.\jąc żołnierzy dla 
straży ich dostatków i na popra-
wę murów, przeto podług lustra-
cyi z roku l62l:$ przy płaceniu 

400 

1 

6 

6 

5 
chrztu kobieta w kmotry, prosząc, aby mu 
podług życzenia matki dane było imi~ An
toni. Wikary spojrzał w kalendarz i Iilpostrzegł, 
ze w dzień urodzenia chłopaka było świ~
to-Alojzego Gon~agi, dał mu więc imię te
go patrona. 

- Jakżeście go nazwali moja kmosiu -
spytała matka - cy Jantoś? 

- Kajta Jantoś - ksioądz nie chcioł, 0-
krzcił go na pastuchę. 

- Jakto na pastuchę? 
- Kozał go nazywać Anu-zego - Guń-

zego -moja kmosiu - trudno sie było spi
rać. 

ROZMAITOŚCI. 

- Także naruszenie publicznego porządku. W ru
chliwym czasie 1S4S r., radca tajny v. Toth w Wie
dniu, został aresztowany za naruszeo.ie porządku pu
blicznego. Porządek publiczny miał on tem zakł6cić, 
że w restauracyi, w kt6rej się stale stołował, kazał 

9 Bobie codziennie podawać potrawę, kt6ra tworzyła za-
kazane trzy kolory węgierskie (zielony, biały i czer-

6 
wony), mianowicie! szpiuak, ryż i buraki. 

Gdy okoliczność ta zwróciła ogóln'ł uwagę, nastl\
pilo oskarzenie i wyrok skazujący Totha na kilkomie-

10 sięcZ:ly areszt. 
Wspomnienie to obiega od kilku dni wszystkie 

dzienniki niemieckie, ktore dziś bawią się śmieszno
ściami absoltltnyeh cZBs6w. 

10 
Licrtacvie W obrębie [ubernii. 

- W d. 20 wrześn. (2 pażdz.), w sądzie zjazdo
w)!m tntejszym na sprzedaż nieruchomości w m. Brze
zinach pud NI 129, od rs. 750. 

- W d. 23 sierp. (4 wl'ześ.), w m. Petrokowie 
na sprzedaż mebli, 25 wiader spirytusu i 2·ch wiader 
słodkiej w6dki. 

- Tegoż dnia tamże, na sprzedaż mebli i kro
wy. 

- W d. 29 sierp. (lO wrześ.) tamże, na sprzedaż 
mebli. 

- W d. \!4 sierp. (5 wrzeli.), w kancelaryi gminy 
Golesze we wsi Młoszew, na sprzedaż drzewa wyr,,
banego na linij ach straży Wiaderno. 

2) Czynszu na św. Marcin z 
pola, FoJarkł zwanego 

3) Owsa stacyjnego z ratusza 
według poprzednich lustracyj 

12 
do skrzynki miejskiej na popra-

24 wę m\.l.rów zlp. 50 onyóh zacho
wujemy. A nadto, iż siła kupców 

- W d. 25 sierp. (6 wrześ.), w urżędzie pow, ła· 
skiego na 3-1etni'ł dzierża\fę propinacyi we wsi Wi
dawa, od 162 rs. 52 k. rocznie. 

- W d. 5 (17) 6 (tS) i 7(19) wrzcśn.,wkancel. 
wschod. okręg. g6rn. w Snchedniowie, na daltaw\! vr 
ciągu 1S84 r. materyj ał6w do magazyn6w g6micz. przychodzi 160 korcy miary tar-

gowej, że zaś dla obrony od Szwe-
dów naokoło miasta przedmie-
ścia są. popalone i wiele placów 
pustych leży, na których na 1000 
kroków od murów właścicielom 
tych gruntów, skutkiem fortyfi-
kowania miasta., budować się za-
kazano, przeto dają. tylko korcy 
120, Jicząc po zlp. 1 gr. 10 je· 
den, wynosi • . 160 

36 

z różnych miast i miasteczek tak 
koron~ych, jako i z sąsiednich 
krajów tu na Trybunał piotl'ko
wski z rozmaitemi towarami przy-
j eżdżll. i wielkie z handlu zyski 
osiąga; Rzeczpospolita zaś ztąd 
żadnej niema korzyści, przeto na. - -
mocy nadanej nam przez Rzecz
poapolitę, wladzy powięksEania. 
wszelkich poborów kwarcianych, 
postanawiamy, aby wszyscy ci 
kupcy każdego ezallU, gdy Try
bunal zasiada, do 7.amku pod u-
tratl} tąwarów składali 150 -

- W d. 5 (17) wneś., w urzędzie pow. b\!dziń
skiogo na 3 ·letni'ł dzierżawę 1 mórg !>5 pr\!t. ziemi. 
nalażącej do ochronki, od 7 rs. 30 k. rocznie. 

Rozkład jazdy na kolei żelaznej War
szawsko-Wiedeńskiej i Łódzkiej. 

do War
szawy. 

SosBowice. • 
wychodzi 

Granica. " . 
Częstochowa .• 

KUryjer'rsouow'! POSPie-jMiejSCo-
klassy klassy szny kI. wy kl. 
I i II IIIiilllIIilIIlIIiill 

10,15 w. 7,55 r. 1,00 p. -
10,40 w. 7,50 r. 1,15 p. -
12.52n. 10,21 r. 3,27 p. -

4) Za 12 beczek piwa stacyj
neg0' po złp. 3 jedna, przycho
dzi • . 

5) Rzeźnicy z jatek płacą. 1'0· 

cznie czynsz.. • 
15) Cit dają. łoju nietopionego 

k3mieni 16, kamień po Zlp. 3 • 

12 

15) Zydzi, na Trybuał przy
jeżdżający, winni składae sumę 

24 pieniężną, nie zaś korzeniem lub 
innymi fantami pod utratą to-

przychodzi 
Radomsk .• 
Piotrk6w •. 
Koluszki .• 
Skierniewic 
Wo.rsznwa. 

2,03 u. 11 ,45 r. 4,39 p. -
3,08 n. 1,02 p. 5,45 p •• 5,45 f. 

7) MAar słodowych wedle lu
stracyi z r. 1569 dawano 2305, 
podług zaś rewizyi z roku 1628 
okazało lilię mial' 900. Teraz zaś 
z konfrontacyi różnych rejestrów 
wypada nl!. rok wymiaru od sło-
dów piwnych 500 korcy, gorzał-
ezanyc}.} zaŚ 100,- razem korcy 
600; rachując korzec po złp. 3 

48 

gr. 15.. • 2100 
Postanawiamy, aby piwowaro

wie i mieszczanie, którzy wyra
biają. pi wo, nie ważyli si~ więcej 
zboża zalewać na słody, tylko 
tyle, jak to dziś jest we zwycza
ju, a to pod utraceniem słodu i 
karp.- 14 grzywien na rzecz sta
rosty. Zastaliśmy słodu piwnego 
korcy 11 i gorzałczanego korcy 
11, od któl'ego to słodu powinni 
dawać wymiaru po korcy 1 14.). 

14) Tyle zapewne ma Bil} pobierać od jednorazo
wer;o zacieru, kt6ry nie ma przen,,~i}' 11 korc.,. słodo 
piwnego i 11 gorułczanev" 

warów. •• • 
Winni też dawać do skrzynki 

miejskiej na municyję cechkau-
zu zlp. 20; gdyby zaŚ do cechów 
się przyłączyli, tylko ciężary, ce-
chom właściwe, ponosić mają, 
wszelkich zaś innych podatków 
uiszczać nie są obowiązani. 

30 

.-~------

zWarsza· 
wy. 

Warszawa. ' . 
wychodzi. 

Skierniewic . • 
przychodzi. 

Suma wszystkich poborów z 
4182 

(d. c. n.). 
miasta. wynosi. 

Koluszki •• 
Piotrków • 
lladomsk . 

23 Czvstochowa 
Granica. • 
Sosnowice • 

Wol n e Żarty 
od Ex - Bociana. 

Na ehrzcinaeh. 
Wikary w pewnej parafii, chciał wprowa

dzić zwyczaj dawania dzieciom na chrzcie 
imion tych świętych, którzy w dzień urodze ·· 
nia dziecka w kalendarzu byli zamieszcza
)li. Pewuego razu przybyła z chłopcem do 

Droga 
Udzka. 

Łódź wychodzi 
Koluszki • • 

przychodzi. • 

Koluszki • • 
wychodoi. 

Łódź. 
przychodzi. 

4,19 r. 2,20 p. 7,04 w. 6,49 r. 
5,19 r. 3,39 p. 7159 w. 8,01 r. 
7,15 r. 5,55 p. 9,50 w. 10,10 r. 

9,15 w. 11,10 l'. 6,00 r. 7,00w. 

10,41 w. 1,11 p. 7,36 r. 8,51 w. 
- 2,49 p. 8,46 r. 10,10w. 

12,39 n. 3,55 p. 9,48 r . 1l,15w. 
1,45 n. 5,34 p. 11,04 r. -
2,41 n. 6,46 w. 12,04 p. -
5,00 r. 9,35 w. 2,25 p. -
4,50 r. 9,30w. 2,3S p. -
-

)1,5 p.1 7,25 r.1 9,10~. -
P.js,25 r.llo,IO w. - I 2,5 

- 1 3,5 p.1 7,20 W'/1O,30 w. 

P.!8,20W.\1l,30 w. - 4,5 



,~ 

6 - TYDZIE ~ 

o G- Ł o s 

kilkakrotnie nagrodzone i uz nane na konkursHh. Odkładnie stalowe 
podług 1"ormy pługó W Sacka, koleśnI' i bezkoleśne, paro
konne. Somochody na ~runta ciężkie do głębokiej orki piętrowe, 
ze ziynaczami, lub z pogłębiaczami 2-ma, umocowDnemi z tyłu płnga. 
Pługi podług oryginalnych Sacka i z takiegoż materyjału. Płllgi 
Cichowskiego ulepszone i takie uznane w czasie konkursu ~ 
w WarRzawie roku bieżącego. 

Pługi i inne NarzfJdzia Rolnicze oddałem na wyląc"ną. 
sprzedaż do zakładu Hr. Skarbek i Hr. Bonikier 
w Wa.rsznwie. Można także takowe nabywać wskladzie nasion W'I 
Chotkowskiego w "Petrokowie". Na żądanie fabryka wy-
syła cenniki i pług~ na próbę, bez zaliczenia. 

Adres. Pl'zez stacyjfJ D, Z. W. W. Noworadomilk. ~ 

(4-.4) J. Sucheni W Gidlach. ~ 

~~~~~~~~ 

lVILłg'azyn Mebli 
Warsza wskich i Zagranicznych 

P. GLOBU.S W Warszawie 
przeniesiony został na Biclańską ulicę Nr. 5, l-sze piętro. 

(R. i Fr. 7903) (12-5) 

f~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
~ Skład Płótna, Bielizny i Pościeli ~~ 

~ JANA JA WO~SKIEGO I 
t Warszawa, Nowy - Swiat Nr. 67. ~:1 
~~~ Zao~atrzo.ny we ~szelkie płótna i Bieliznę stoło- ~.~ 
l • ...,j w,ą ,kraJową: l zagramcz.ną, w różnych gatunkach, oraz ~.~ 
rO'" Bieliznę gotową, l}oJlczocby, Skal'petki damskie, ~ .. ~ 
~.~ męzkie i dziecinne. W iełki wyból' I\ołdel' watowych ~;1 
~~ i wełnianych w rozmaitych gatnllkac'l, kolorach, ~.~ 
r,'" deseniach, od I'S. 5 kop. 25. Magazyn przyjmuje ~.~ 
~.~ łwldt'y do roboty, tak z własnych jak i z powie- ~~~ 
~oj I'zollych matel'jałów. Zamówit'nia z prowincyi wy- ~:1 
~~~ kouywają się z największą akuratnością. ~;1 
~~1 Na żądanie wyscłają się pl'óby. ~ 
~~8~~~~~~~~~~~~~~~~~3~~~~ 

(R. l Fr. 78J9 ) (6 4) 

Kantor Wekslu i Interesów 
Bank ierskich 

GABRYELA NEUMARK 
"'\IV ~a.rsza.'VVie, Miod.o"'\IVa. Nr. 3. 

. Wys~a,wi~ przekazy na banki 7.agr8Iliczne, jako to: Wiedeń
skl~, BerlJllS~l~, Paryzkie, Londyńskie i t. p.; daje zaliczenia na 
pl\plt~~y, wal tosCIOWf>, na Pożyczkę premijową po rs_ 200 i wyżej, 
ułatw?a)ąc rozpłat.ę uawet do rs. 5 IDlesięczlIie; 81Sekuruje Pożyczkę 
.prerulJową od. amortyzacyl po kop. 50 od s?tuki. - Sprzedaje Po
zyc~kfJ premIJową na wypłatę po 1'S. 5 miesięcznie; po wniesieniu 
l-ej raty, wygrana należy wyłącznie do nabywcy. Główna wygra
na rs. 200,000 wyszłH, w moim Kantc>IZtl w roku 1881 zaś w osta
tniem ciągnieniu rs. 40,000 padło na Ser. 16 424 N~ 39. Zlecenia 
z.:.: prowin~yi wykonywa jak najpunktualnirj_ ' 

(R. I Fr. 7974) (5 -4) 

z E I 

Izydor POZ;ńskiTS;) 
w Warszawie, ulica Nalewki 14. I 

Polecają swój Skład hurtowy i detaliczny Haftów, 
Koronek i różnych białych towarów pn cerra::r,y-) 
stępnych. 

~--.....--.......... ~---....-(R. i Fr. 8471) (10-:1 ) 

Akuszerka I Do sprzedania 
w osadzie Sulejów nad rzeką Pilicą, lIlil 

E e g i n a. T r o n d,~i~ od "Petrokowa", przy Ilzosie l!:ieJe-
ckleJ 

po specyjalnem wykszt9lceniu i kilkolet- I 

niej praktyce w Warsza,Yie, zamieszkuje Ji1I O m fłIj ł e ł ,k ,I 
stale w Petrokowie W domu U' YlłJ 
Goldstajna, pny ulicy Ekntp.ryń-

skiej. (3-2) murowany 

S
kład n~.jświeżl!;zych ME- NI 141, o piętrze, blachą kryty, z oficy
HLI włusnego wyrobu, ną, .stajnia~i, ~a zakład fabryctny, skle
Trumien Drewnianych, PY: I rest~urllcYJą zdlltny, na piętrze dwa 

oraz wielki wybór Trumien ml.eszkallla po pillĆ pokoi z balkoncOl . 
metalowych różnej wielkości, pole- WIadomość w 1>si~garni 1!'. Jędrzejewi-
ca zaklad S~olarski pDd firmą J. Krot- cza. nO-9) 
1"al, ulica MoskiewskA (Bykowska) 
dom p. Wienera ]i, 237. Zamówieuia Jest do sprzedania 
budowlane, oraz na Meble zakład przyj· 

muje. (lO-:.!! p i a n i n o 
Szlązka 1"abryka Szrub i , 

Muter w dobrym staDle za 150 rB., w mieszka· 
. -, . . niu Ludwiki Rzcziń_kiej, dom W-ch Ka-

z powodu słabOŚCI właśclclcla. zamle~za mińskicb, plac Bernardyński I.sze pifJlro. 
zaraz sprzedać samo urządzenIc za UJe- Tamże wiadomość dla pragnącycb pobie. 
znaczną zapłatą. ~rocłnw, Berliner Stra- mć lekcy je muzyki, języków 
se 40. ( R. I Fr. 8453) (2-2) Crancuzkiego, l)oJskiego i in-

PANIENKA. 
nych nauk. (3 - 31 

posiadająca pntcllt, pragnie udzielać lek- _ . _ 
cyj prywatnycb, oraz lekcyj muzyki. Wil1- ~łQłlQłl<QłtQłCIi"C::lłłCł~fOłr.Q.tClItj;ll 
dOIllOŚć w "sięg:ll'ni M. Pacewicz. a Q 
--, ___ 13 -.....:.-.3) _ Q SKLAD W~}GLl ił 

Piwo Pilzeńskie kuracyjne ~ O 
z piel'wszego Akcyjnego Browaru IV Pil- O Wlodzimierza Sapińskiego O 
znie w Handlu win W-go '.l'. GUla. O przy I'OgU .t.lekl!!alldryj_ A 
Wyłączny Skład na Królestwo i Ce· _ skie' Je' V 

sarstwo w Warszawie, Krakowskie Przed· Q ~ a J. O 
mieście NI 48. 1\ Sprzedaje węgle w dobrym gatLm-A 

Obstalunki pocztlł i telegrafem adrcso- ! ku. Korzec grubego wagi 240 fun.V 
wać należy _do K.an'o~u Aleksan- g po 85 ~op.- kostkowe:;o po 83 kop.Q 
dra Stehka I S-ki w '''nrsza- ~ Na lIunrę w skrzyniach zarukuię. 
wie, ulica n,otzebue NI'. 3. I Q tych (przez IlllIgistl'llt warszaw ki 0-2 

(R. l Fr. 8215) (6 -3) O piecz~t(jwanych) po 5, 10 i 20 korcy,' 
- gl'1lby po 83 kop., kostkowy po SI 

AnnaSyg·letyn'skaI 2~~g~I~;C ; d~t;~V~~:ł'p;:!:~ 
I 

y dl'wałnję, wagon węgla grubego· 
111,000 kilomell'. ( I J O korcy) stoso-O 

NaUl~zvcielka łlllzyki O wnie do gatunku od 76 rs". takiż kO-ii 
J I st~owego od 73 rB. Drze.wJty wę- ':I 

Przeniosła swoje mieszkanie do domu g glel kurzony rB. l: Kok~ rs .. 11 
W-go Morchnera przy ulicy Moskiewskiej \ K ko~zec., W skludzle _sprzedaje Slęii 
wprost Teatru ua dole. (7 - 5) ! kazdą .IloŚć .. ZWÓZkI węgla ob-v 
-----------___ , gceg? llopelm8: Z osobowej 8ta-O 

L.A. S 
T'- '" (\yl.- zu wag?n 1'8.4. Z towa.ro-a 

U D weJ stacyl- za. wagon 1'S 5 zaV 
O fU1'maukę· Q 

Wło'k 5 n Zamll\\'ielli~ wszelkie należy robić A • ""W składZie z góry opłaca-Y 
jest do sprzedaJlla od kol,~ i wiorst sześć. Gjąc. Q 
Kupić można na sztuki, kubiki lub w ca- ~.OUOUQIQHC:HM;;,t~lCłtOtl'Qł.=-~. 
łości. Bliższa informacyj a u W-go adwo- (13-8 ) 
kata Bronikowskiego w "Petrokowie" . 

_______ ~(.:...6 _(,;':") __ 1 Konie, Karety, Powózy, Bryki 
WladysIaw na resorach . 

S Z E L I G O 
do wynajęeia. Zamawiać można w sidli" 

W S K I dzie wfJgla W. Sapińskiego, na rogu alei 
Aleksandryjskiej, oraz IV mieszka.lliu i. 

mieslIka obecnie w domu W, ,-j lIDer ],i stajnin.ch tegoż, w d?mu W-go Gołem-
236b, przy ulicy Moskicwskiej, w oficy. b_owskIe~o, uhcn Kahska wprost Pocz~_ 
nie na dcle, wchodząc w brnlllll po le- Karety ~ powozy Uli weB.ela" cb.rzty, po
"'ej stronie i tu przyjJlluje obstalunki o. gr~ehy I spacery - wynaJJlluJę slll na g07 

DOili handlowy .Eks pedycyjno-Komisowy Doktór 
Jó fi L - \t"-'- Do dzislejszego nume-ze a IpSZyC Adam Mich!liftwsktl '!.~ ru dolącza :3ię arkusz 

czyszczcniA miejsc u stępowyc~, (6 -4) dzlUy. (13-8) 

:::~=~-'-'--=_._=--==== 

w Warszawie - Przechodnia J& 6. I ftI . uhliV' 3 powieści z fl'uneuzki~go p. t. 
p " . , z Brzezin, zall,ieszkal w Petroko.'ie." Tajemnice pałacu 8pm wiedli-rZ~J~uJe zall!0wI,?n~a n~ ubiory sk6rzanc fabryki St. Petersburgskiej, to jest: Ulica M!'lsk iew-ka (B}'koll'ska), dom p. "' OŚCI'''. 
Kn,rtkI! .Spodme, li ozuszkl dla obywateli zie mskich i Iryśliwych, które hurtowo Gas! ar i, wprost 1l 0WCg'O !{Yllkll " 
n:Jm~~tuk sprzedawać będzie. (R j Fr. f38!) (3 - 2) (4- 4) 

--------------------------- -------------tie:kJAlr i wydawca Mirosław nobJ'z;l1isF.i. 

',,,' .imklll'llI ło'. Bcłehawwskicl'o w l'ctroko wie. 
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dzie pełen nadziei; pan Jakób Brossart, sąsiad; na
koniec pan L'imbardier, nie mający innej nazwy, jak 
knpitalistn. 

Lnmbnrdier siedzą.c między Anatolem i Pauli
nrt, nachylił się do niej i szepnął trochę złośliwie: 

- Moje dziecko nie patrz się tak ciągle na pa
na Anat(iln Bourmont. 

Paulina zarumieniła się mocno spuściła 
oczy. 

- Oh! j!l.ki pan niedobry, ciągle mnie prze~la
dujesz, a przecież on jest od pięciu lat przy moim oj
eu i nigdy nie powiedliał, że mnie kocha. 

- Czy mial prosić o twoją rękę, gdy byłaś je
szcze w kolebce? 

- Ale przecież teraz mam już lat siedem
naście, 

- A on? 
Znów spuściła oczy mówią.c: 

• . - To .nie moja rzecz, .to zależy od mego ojca, 
l me rozumIem dlaczego mme pan tak dokuczasz-nie 
nawidzę pana, 

Lt\mbnrdier rozśmiał się głośno, na co ojciec 
Renault podniósł głowę i rzekł: 

.. -, Widzę, że Lambardier sprzeciwia się zn6w 
mOJeJ corce. 
• - Nie ~I?rz~ciwiam się wcale, tylko pytam się, 
Jak prędko POJ dZle za mąż, 

- ~łnśnie o tem nie trzeba jej mówić, bo się 
zars:t. gmewa, chyba, że zgadniesz co się roi w tych 
młodych główkach, bo ojcu się tego nie mówi. 

- Ale można powierzyć staremu przyjacie
lowi ... 

- Prawda, kochany Lambardier, że przyjaźń 
n~sza jes~ bardzo dawną i nigdy nie zapomnę cbwili, 
kiedy WZIęła początek, J 6steśmy tutaj między swo
iemi, a dotąd nie mówiłem dzieciom moim nigdy o 

-Q!tIJtJUZ 'aultJp!M. 'aqn.l~ 'Ill9 fi 'G!ZPUSO.M allo!ąał~tJZ' 
ouoom ! nZU.lAM zaą 'auol~muz '9N.!8 AZOO ·aplpuz.[ 
! apll9.1l( .fU~m AlA.lOM'Ił.[ '~ąOOJ'ł ~nf A.fU!M!B ! !l(Z8 
-U20 A.fUN.A.llfOd 9!U qOU!UO.ll{s uu 'olJpu.fZl amSBazouz AS 
·0.fM 'Azsnl faJqop ?~OP ! o~a!upa.l~ ,fAq (ll9 0.1 Z .M. 
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-9Pf 'ul[BUI UUoow '8 ',,~Bdn 9!U Aq'll 'AM'IląO z 'a!U?,UMn 
[UZOAMZpBU ~AZOOJ)I '4ł!OA~ lUT gg op Og po f9aa!.Al 
fe!um łll!m U9l lf9!N.0.fZC) '!lfZ!I!I .fAq J{n.lq ! .fll?'~Iqz 
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·UO!W! Q09ZJł 'I9!MOłZ3 
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.-Ja!zoJu'1 d91~ n ~MpUW '{'er 'IlłP'Cd ! !mauu'l~lłqo um 
-AZOO z .'IlPIlJq ~!B uł?lUJoS !f!MqO fal M 2091 'fljlum n[ol[ 
-od op n!O~faM Az.ld uzaAZJ'eMOl o~a M8 'Ilł!zpazJdAAl 
Up'8W 'OljUlUZ op maZBJ !IPUdM a!zpnl !Zpo.fN 
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biany I!rebrem, spódniczka z różoweg o muślinu w rzut 
złoty, buciki kozłowe 7. czerwonemi obcasami i bia
łemi jedwabnemi sztylpami. W końcu szeroki czar
ny płlll!zcz sukienny, zarzucony był na ramiona i okry
wał nieco te świecidełka. 

Nie było jej zimno, a zresztą. nie czuła nie, nie 
ełYl!zała nic, nic nie widziała, oprócz młodziAńcn, uu 
kt6rego wcią.ż patrzyła swemi łzawemi i przenikliwe
mi oczyma. 

Rene uśmiechnął się i szepnl}ł: 
- Kochają się i są szczęśliwi, O mój' Boże.

dlaczegóż ja odjeżdżać muszę! -i uciekł od tego wi
doku. 

Ale wieczór ten był peten szezeg61nych spot
kań; gdy wchodził do zamkowego pur ku, zetknął się 
z jakim.4 czlo\\'iekiem, kt6ry ujrzawszy go zaklął gło
śno i zniknąl. 

Rene chwilę zaledwie widział tego człowieka, 
ale ta była dO!jtateczuą, aby rysy jego wyryły się 
W pamięci L~rozierra. 

- Czyż wszystkie podej rzane twa.rze dały sobie 
słowo zwom~dzenia .się tutaj? - p08zepnął pod wpły
wem taJemnej trwogI, 

Otrząsnąw3zy się jednak z tłoczących go myśli, 
przeszedł bramę pałacową i zapuści! się w z wie
rzyniec .. 

W pięć minut później, zjawiła się młoda osoba 
i wyciągając ręee do Renego, cichym zaledwie dosły
szalnym szeptem wymówiła jego imię. 

- Marto! - odpowiedział młodzieniec, rumie
niąc się za swoją śmiało~ć, poczem oboje weszli w cie
mny i gęsty szpaler, 

Młoda panienka była to pann:! Marta Andnlo. 
GaTioli. 

- MarŁo - odezwał się znÓw Rene - jeżeli 

Tajem. pal. 'PI 
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ośmieliłem się żądać od ciebie tej schadzki, to dlate
go tylko, że postanowienie moje jest nieodmienne. 

- Więc trwasz ciągle w zamiarze wyjecha
nia? .• 

- Jadę dziś wieczór, 
- Co mówisz? - i ręce Marty zadrżały w dło-

niach młodzieńca. - Dlaczegóż tak nagłe postano
wienie? 

Ob! już dawno o tern myślałem. 
Ale nigdy mi o tern stanowczo nie mó-

wiłe~. 

Rene popatrzył na nią z boleścią i ciągnął 
dalej: 

- Urod7.iłem się, aby zostać czem inDem, niż 
auczycielem wiejskim, n przecież i tutaj mógłbym być 

bardzo szczęśliwym. W ciszy odosobnionego życia, 
zdllla od świata i jego wymagań, miałem nadzieję 
spoczynku dla serOa i duszy... ale aby ten pozyskać, 
nie powinienem był poznać cię Marto. 

- Ale cóż teraz zrobisz? co przedsi~weźmiesź? 
gdzie się udasz? 

- Mam zamiar próbować szczęścia w Pa
ryżu. 

- Ahl strzeż się Rene. 
- Cóż mam do stracenia, nie mając nadziei po-

siadania ciebie Marto? W Paryżu przynajmniej będę 
pr:I.Cował, walczył, będę siłą całą zdQbywał byt lep
azy i, jak powiedziałem już, umrę lub otrzymam nie
zależność. A tel'az Marto - dodał z uczuciem ser
decznym w głosie - żądam od ciebie tylko jednej 
łaski. 

- Mów Rene. 
- Przy!:!ięgnij mi, Marto, że jakiekolwiek zaj-

iłą. okoliczności, będziesz czekała na mnie. 
. - Ręnć -l';!ekła Marta głosem pewnym-przy-
SIęgam, że czekać będę na ciebie i niczyją żoną nie 
będę tylko twoj~. 
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Jak wspomnieliśmy ~yżoj, pan Bronner w go
dzinę po przybyciu do domu, wyszedł z niego zupeł. 
nie wyświeżonym, co dojr7.awszy kupiec tytuniu, 
rzekł: 

- Ojciec Bronner idzie znów do millBta na 
obiad. 

Wistocie pan Bronner szedŁ na obiad do min
sta; spóźnił· się nawet Rieco i oczekiwano go z niecier· 
pliwością.. 

Zaledwie staną! przed jndalnit). pod Zto~'1m mo
ździerzem i dotkną.ł dzwon ka, dt·zwi nntychmillst się 
otworzyły i młody człowiek powitał go nu progu. 

- Otóż już trzy razy nasz gCJ'lpodarz wychodzi 
naprzeciw paDa, lękaŁ f.!ię nawet, czy się panu nie sta
ło co złego, panie Lambardier, że się ta.k op6ź
ninsz. 

- Cóż chcesz mój kochany - odpowiedzial' pan 
BroDner (nie dziwiąc się wcale, iż na ulicy Ven'arie 
nazywano go Lambardier) -nie mam ja już lat dwu
dziestu, i z teml słowy pl'zeszedł na tyr sklepu do 
oczekujących go wspóJ biesiaaników. 

Uknzanie ~i~ jego powitane zostało przez wszy
stkich radosnemi wykrzyknikami. 

- Nnreszcie przybywasz - mieliśmy już zaczą.ć 
obiad bez ciebie-i doprawdy zasłużyłeś pan Da. to
dorzucila w kll110U młoda osoba z zadąsaną. minką. 

- No, nie gniewajcie się - odpowiedział przy. 
były - musia.łem przecież przebt'ać się trochę. 

- Jeżeli tak, to już przebaczamy.- Młoda. pa
nienka nadstawiła swe czoło, na kt6rym Lambardler 
złożył pocałunek. 

Podano rosót - każdy zAjął swe miejsce i za 
ezął się obiad wcale nie wykwintny, na którym znaj
dowało się sześć osób: Pan Renault, właściciel składl 
ziół, cÓrko. jego Paulina i syn Emil, uczeń w apteCE 
pan Anatol Bom'mont, młody pomocnik przy skłll 
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